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i  loDumerata wynosi ^  odbieraniem w Adm inistracji miesięcznie 400 m k„ z odnosze­
niem i  przesyłką pocztową 450 mk. C en 'y ; o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
»cdnO-.zpaltowy Jub jego miejsce 80 m k, druga i  trzecia 70 mk., czwarta 60 mk. za 
wlerssSnonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką i  pod telegramami 70 mk. za 
w lerszfiNekroiogi jo  marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 20 marek za wyraz.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 %  droższe.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Częstocluwa ul. N. P. M.arji 41. otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „K u rje r—Częstochowa” . Telefon 4. Nadesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem  zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie kom unikaty in s ty tu c ji prywatnych 1 społecznych pod- 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka ta ry fy  obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

T E A T R  „ P A R Y S K I ” Program od wotrku, dnia 28-go Lutego r. b. 
i dni następnych. •

MARTWA REEA
Dramat w 6-ciu wielkich aktach z prologiem według słynnego romansu A l e k s a n d r a  D u m a s a .

Dalsza część Hrabiego Monte-ChrJsto.
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Zaw iadom ienie.
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Wobec przejęcia od dnia 1-go Kwietnia b. r. 
przez Państwo sieci.Telefonów w Częstochowie, 
nie wykonywujemy żadnych nowych instalacji, 
ograniczając sw e c z y n n o ś c i  jedynie do kon­
serwacji istniejących urządzeń i przyłączonych 
abonentów.
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Genueńska 
zagadka.

Częstochowa, dn. 27—2— 22.
Sprawa terminu konferencji genueń­

skiej zaczyna przybierać wproBt humory- 
styczną formą, bowiem z dn a na dzień 
eachudzą zmiany. Otrzymujemy wiadomo* 
ci wręcz sprzeczne, wprost wzajemnie wy 
kluczająo się, tak, że w chwili obecnej, 
rhoriaż pierwotny teru in je j rozpoczęcia 
t j.  6 marca br. zbliż* się nie wiemy na* 
pewno, kto w tej konferencji będzie brać 
udział, kiedy się on* odbędzie i jaki bę­
dzie zakres je j czynności. Idąc nawet da­
lej można nie bez pewnej Uaszntćci ży­
wić wątpliwości, ety dojdzie on* do skut­
ku, a już co do wyników, że wydaje s'ę 
nam bardzo mało prawdopodobne, aby 
były one duże, uwłaszcz*, aby się miały 
przyczynić do rozwiązania,tych zagadnień, 
które obecnie niepokoją cały świat, unie­
możliwiając im normalny rozwój życia.

Teraz w sprawie genueńskiej to rfe - 
rencji toczy się ożywiona, choć dla ogrłu 
może mniej widoczna wymiana zdań, ca 
wet wręcz walka dyplomatyczna pomię­
dzy Paryżem a Londynem. P. Poincare 
chcąc się okazać lojalnym w stosunku do 
swego poprzednika, p. Brlanda, przejął 
jego zobowiązania powzięte w Cannes, 
wszakże przejął je, aby przeprowadzić 
swój pogląd na konferencję genueńska. 
Pogląd ten polega na domaganiu się bez­
względnych i niewątpliwych gwarancji od 
sowietów, że będą przestrzegłć ściśle po-

nądkn dziennego zaaprobowanego w Can 
nes, że poza tym porządkiem nie mole 
wogółe być mowy o poruszaniu jakichkol 
wiek innych zagadnień, a chodzi tu natu­
ralnie o utrzymania w szachu bolszewi­
ków, oraz Niemców, a uniemożliwienie im 
podjęcia sprawy rewizji Traktatu Wersal 
skiego, czy też wogóle Jakichkolwiek in­
nych zobowiązań, powziętych po ostatiie j 
wojnie. Również Fratcja nie chce z całą 
Błanotcwrclą zgodzić się na uznanie sow 
depjl, nie mająo danych, że ta ostituia 
potrafi w życ u międzyaarodowem wywią 
sywać się ze swych zobowiązań, że po­
tra fi doprowadzić Ros ę do stauu chociaż 
by względnie normalnego, poza tern Fran 
cja najzupetaiej słusznie obawia się, że 
w raz» uznania bolszewjł, będzie ta o- 
statui* na konferencji genueńskiej popie­
rać Niemcy, co mogłoby doprowadzić do 
wprowadzenia ich w zakres współżycia 
międzynarodowego na zasadzie równi z 
równymi, a co byłoby zapomnieniem c ;l*  
kowitem (aktu, że Niemcy są przecież 
sprawcami tego strasznego kataklizmu, 
jakim był* wojna światowo, że jeszcze 
nie odpokutowały za czyny popełnione. 
Wreszcie nie wolno ani ua chwilę spuez- 
ezaó ich z oka, bowiem nie zostali zgnę­
bieni całkowicie wojną, nie podyktowano 
im pokoju w Berlinie, nie uniemożliwiono 
odwetu, a mówią wciąż o nim, czekają 
tylko, czy nie nadarzy się sposobność, 
aby rozpalić na nowo pożogę wojny i w 
potokach krw i dochód dć swych roszozeń, 
zaspokoić ambicje oraz chęć zemsty.

@ tern wszjstkiem wie p. Poincare do 
skonale, zanadto dobrze zna on Niemcy

i rozumie, łe  ten sąsiad Fr*noji z za Re 
nu wówczas tylko będzie pewny i nie nie 
bezpieczny, kiedy czuć będzie, że uad ulm 
wciąż wisi żelazna dłoń, która gotowa w 
każdej chwili zmusić go do posłuszeństwa 
Frenoja, trzymając wciąż Niemcy w sza­
chu dba nietylku o swoje dobro, ale je i l  
również strażniczką pokoju całej Europy, 
ba, nawet, świata ceLgo i on* duje gwa­
rancję swą siłą, te nad Europą nie roz­
pęta się Lnrra nowej wojny.

Dlatego też wobec zagadki genueń­
skiej, bardzo sprytnie podsuniętą Lloyd 
Georgowi przez polityków niemieckich. 
Francja zachowuje się z ogromną rezer­
wą, dlatego też p. Poincare żąda daleko 
idących gwarancji, uzależniając od nich 
swój współudział w konferencji. Chcąc 
precyzować je j zakres 'działania i m itć 
przy tern mocniejsze poparoie wobec ata­
ków Lloyd George* domaga się premjer 
francuski poduszczeuia do obrad przed­
wstępnych państw małej Eatenty i Pol­
ski, jako specjalnie zainteresowanych w 
zagadnieniach, które będą rozpatrywane 
w Genui.

K t j  zwycięży — czy Lloyd George, 
ozy Poincare, a zarazem, jakie będzie roz 
wiązanie owej zagadki genueńskiej — po 
każe nam najbliższa przyszłość.

tm nn  * - *

Naiświeższe wiadomości
Przed dymisją Lloyd Georga.
LONDYN, 27. 2. ( ie l. w ł.) Koła zbli­

żone do Lloyd George's, me ukrywają 
zamiaru premjera angielskiego podać się 
do dymisji z powodu .przemęczenia i nad 
wytężonego zdrowia". Premjer angielski, 
podobno, oświadozył, że pozostanie na sta 
nowisku tylko do czasu ukończenia prac 
przez kóofem cję  genueńską.

Ż ą d a n ia  N iem iec .
BERLIN, 27, 2, (Tel. w ł.) Wobec po­

danych przez prasę wiadomcśi o zamia­
rze Polneare'go usunąć Niemcy od udzia­
łu w prac ich konferencji genueńskiej nsd 
sprawą odbudowy Rosji, W lrth oświad­
czył, że Niemjy nie zgodzili by się na 
takie postawienie sprawy, gdyż gospodar 
cz* odbudowa Rosji nie może być dzie­
łem tylko pewnych państw. Msunięcle 
Niemiec od sprawy odbudowy Rosji jest 
niemożliwym i nawet dla Francji nieko­
rzystnym.

Święto czerwonej armii.
WARSZAWA, 27.2. (Tel. wł.) Z Char­

kowa donoszą: Z powodu czwartej rocz­
nicy ozerwonej urmj', prasa sowiecka jest 
poświęconą całkowicie tej [uroczystośol. 
„W iści" piszą: K to wie, czy nie skończą 
się rozmowy z nami o pokoju awanturni-

Pracownia ubiorów damskich
przy ul Panny Marii Nł 35.

podaje do wiadomości Sz. K lijonteli., ż e  p o ­
w r ó c i ł  w s p ó łp r a c o w n ik  t e j  f i r m y  po  
18-to  le tn im  p o b y c ia  w  P a ry ż u  I poleca 
gotowe modele na sezon le tn i oraz przyjmuje 
zamOw'enia na kostjum y, palta oraz suknie z 
w łasnych 1 powierzonych m aterja łów
L e w k o w ic zo w ie  i C h m u ra

Częstochow*, ul. Panny Marji Nr. 35 
lewa o ficyna  1-e piętro.

T a ille u r  p o u r Dam es de P a ris  S c io n  
p a rle  franca is .

TANIO!! " lii
bo w prywatnem mieszkaniu!

nabyć można u

Emilji LEWINOWEJiS-ka
I piętro front Aft-40, II Aleja

Piękne m aterja ly  kostjumowe w modnych ko­
lorach oraz na suknie w izytowe i wieczorowe. 
Obejrzenie nie obowiązuje 

do kupnal__________

czy mi napadami. Nigdy nie należy tak 
szykować się do wojny, jak właśnie w 
czasie rozmów o pokoju. Pokój między 
dwoma wroglemi klasami — równowag* 
dwueh oręży. .Proletarja" pisze: .M y nie 
chcemy na nikogo napadać, nie Bie chce­
my również być napadniętymi. My doma­
gamy się ustalenia trwałego pokoju. Naj­
lepsza, najkrótsza droga ku temu znajdu­
je się w utrwaleniu potęgi czerwonej ar- 
mji. Czerwona armja będzie decydująoym 
f*kt*m  na konferencji genueńskiej.

Liidożerstwo.
MOSKWA, 27. 2. (Teł. wl.) Urzędów- 

nie donoszą, że w ciągu stycznia i lutego 
w powiecie wełokańskim, gub. stolarskiej 
zarejestrowano 40  wypadków ’udożerstw*, 
w Samarze 8 wypadków. Zarejestrowano 
3 wypadki baodlu mięsem ludzkim. 6 lu­
dożerców pop. łoiło samobójstwo.

Wiadomości polityczne,
Wskrzeszeni* polskiej maso- 

nerji. -
Pod tym tytułem okazała się wśród 

drobnych wiadomości londjńsk. .Times*" 
z dnia 21-go b. m, dosyć schowana w 
ogromnem piśmie na str. 7>ej, notatka 
następująca:

.Warszawa, którą wybrano jaka sie­
dzibę nowej Wielkiej Loży polskiej, za­
powiada się jako ośrodek potężnego ru­
chu masońskiego w Europie Środkowej. 
Trzy nowe Wielkie Loże sąsiednie, Wie­
deń, Bułgarja i Czecho Słowacja, łącznie 
z Polską dają rękojmię pokoju. Wolno-
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nu U rs iw o  wprowadziła w Polsce w r. 
1736 Wielka Loża angielska, ale wszyst­
kie loże zniósł w trzy lata późoiej król 
August 11, który wprowadził w życie bul­
lę papieską Klemensa XII, potępiającą 
wolnomularstwo. tWskrzeszono je w roku 
1742, a w roku 1769 utworzono Wielką 
Lożę, uznaną przez Wielką Lolę angiel­
ską, okcło zaś roku 1823 było czterdzieści 
loży pod jurysdycją tej ostatniej. Obecne 
wskrzeszenie wolnomularstwa jest w wiel 
kim stopniu ułatwione polityczna niepo­
dległością narodów Środkowej Europy i 
wiele wybitnych osób w polakiem życiu 
gospodarczem stoi na czele ruchu wolno- 
mularskiego*.

Zdaje się, źe wolnomularźy angiel­
skich w stosunkach z tymi masonami poi 
skimi z t e ł  gospodarczych, t. zn. handlo­
wych, bankowych i t. d. (wśród których 
liczba katolików będzie zapewne równie 
nieliczna jak anglikanów) czekają niemiłe 
rozczorowianis.

Echa tajem siczej sprawy.
Ittsygnja z  W łod zim ierz*  w o ­

ły ń sk ie g o .
Tajemnica insygnjów koronnych poi - 

skieb, która poruszyła przed dwoma laty 
tak żywo ogół polski z powodu wyprawy 
przedstawić eli Ministerstwa spraw woj­
skowych do Włodzimierza Wołyńskidgo, 
z a c z y n a  s ię  o b e c n ie  pow oli 
r o z ja śn ia ć .

„Rzeczpospolita* otrzymała w ostat­
nich czasach od tz e c h  osób zupełnie wia­
rygodnych, zajmujących w społeczeństwie 
stanowiska bardzo poważne, a przedewszy 
stklem krytycznie usposobionych, równo- 
brzmiące informacje, dotyczące tej spra­
wy. Jest więc rzeerą stwierdzoną, ie  
e k sp e d y c ją  z  p r z ed  dw óch  
la ł  n ie była  b e z o w o cn a . Przeci­
wnie do Warszawy przywieziono dwa ber 
ła, trzy j -blka królewskie, oraz cztery ko 
rony, a mianowicie moskiewską, węgier­
ską, szwedzką i Władysława Jagiełły. Do 
pełnej liczby insygnjów bras  natomiast 
jeszcze korony t. zw. privilegi&ta, trzech 
bereł i dwóch jabłek  królewskich. T e  sa­
me osoby wyrażają przypu zozenie, że 
korona ta oraz reszta Insygnjów, a prze 
dewszyBtkiem autentyczny S:czerbiec Bo 
lesława (gdyż w Ermitażu znajduje się 
jedynie imitacja Sobieskiego), powinny 
znajdować się jeszcze we Włodzimierzu 
Wołyńskim.

Sądzić należy, źe sprawą tą  zaintere­
sują się ponownie nasi posłowie i pized- 
stawciciele nauki.

K r o n i k a .
0 Sąd Okręgowy w Częstochowie.

Na ostatnimi posiedzeniu Sejmiku pow, 
rozpatrywano sprawę Sądu Okręgowego 
w Częto.howie. Zgodnie z wnioskiem p. 
L. Bugajskiego postanowiono, aby wy­
słać raz jeszcze delegację do Warszawy, 
celem wyjednania u władz pozostawienie 
Sądu Okręgowego w C<ęstaćbowie. Na 
koszta utrzymania Sądn Sejmik przezna­
czył 2 i pół miljona mk.

Jako delegaci u ają się; do W a m a w y  
pp. Bugajski 1 Ssarosta Kiihu.

R adcy u b ez p ie cz en io w i. Na 
radców ubezpieczeniowych P.lskiej Dy­

rekcji Wzajemnych Ubezpieczeń powołać 
Sejmik pow. Wł. Noconia, L. Bugajskie­
go i Wł. Babickiego.

K on feren cja  w ójtów . W d. 4
marca w lokalu Starostwa Częstochow 
sklego odbędzie się konferencja Wójtów 
gmin i Sekretarzy.

Początek konferencji o g. 10 r.

Na budową nowych szkół.
Sejmik powiatowy uchwalił na wybu­

dowanie nowych 1 dokończenie rozpoczę­
tej budowy szkół w powiecie częstochow­
skim mk. 32 miljony. Sumę tę sejmik ma 
zaciągnąć, tytułem pożyczki w B»nku Ko 
munałuym w Warszawie.

Go uchwalił Sejmik powiatowy?
W drugim dniu obrad Sejmik pow. w 

dalszym ciągu debatował nad spraw ą pre 
liminarza budżetowego.

Uchwalono zasiłki:
1) Na rzecz Straży ogniowych w pow. 

częstoch. i Z w. Florjańskiego w wysoko­
ści 2 1/* milj. mk.

2) Dla instytotu kultury i Oświaty Im. 
Staszyca mk 150 tys.

3) Dla Bibljoteki publicznej im. d-ra 
Wł. Biegańskiego loo tys. mk.

4) Na budowę dróg nowych w pow. i 
na zasiłki gmin na budowę dróg z górą 
25 milj. mk.

W dalszym ciągu posiedzenia odczyta 
no dochód Sejmiku, który ma wynosić o- 
kuło 211 milj, mk.

Następnie Sejmik rozpatrywał sprawę 
przejęcia biurowości od Inspektora Szkol 
nego, a to w celu ulżeń w pracy.

D rogi powiatowi*. Na zasadzie 
ustawy drogowej Sejmik uchwala:

Przyjąć jako drogi powiatowe a) Trze 
pizury — Kłobucko — Brzeźnica, b) Przy 
rów — Janów — Myszków, c) Częstocho 
wa — Kiedrzyn — Lubojna— Cykarzow
d) Częstookowa — Wręczyce — Panki,
e) Częstochowa — Dźbów — Konopiska.
f) Częstochowa Olsztyn — Lelów.

O ulgi dla p r z em y słu . K ore­
spondent „Kurjera Częstochowskiego" te­
lefonuje z Warszawy: Zw. Lud. Nar. zgło 
sił wniosek nagły, w którym domaga się 
aby Sejm wezwał rząd, by niezwłocznie 
uwolnił przemysłowców od obowiązku 
przedkładania nowosporządzonych piatów 
technicznych fabryk już istniejących, k tó ­
re takie plany w swoim czasie już przed 
Btaw ały i zatwierdzenie ich uzyskały, aby 
natomiast w takich wypadkach urzędy 
przemysłowe zadawalały Blę szkicowemi 
płansrai odrysów budynków i sytuacji, 
których, zgodność z rzeczywistością mają 
potwierdzać za określoną opłatą  budo­
wniczowie powiatowi.

Wnioskodawcy żądają również aby pod 
żzdnym pozorem nie uzależniał odnowie­
nia patentów na rok bieżący od przedsta 
wieaia rzeczowych planów.

P rzy m u so w e  [u b ezp ieczen ie  
od ogn ia . Według ostatniego rozpo­
rządzenia Ministerstwa Skarbu uprawnio­
na została polska dyrekcja ubezpieczeń 
wzajemnych do otwierania oddziałów, ro ę 
dzy innemi na terenie powiatów, celem 
wprowadzenia powszechnego przymusu u- 
bezpieczeniowego.

Z ezw o len ia  na w i* o e f z e ­
b ran ia  i t . p. Według ostatniego cyt 
kolarza Ministerstwa Spraw W ew nętrz­
nych publiczne zebrania nie mogą się od 
bywać bez specjalnego zezwolenia nawi t  
wówczas o ile wszyscy biorący udział w 
zebraniu zoUali specjalnie zaproszeni przez 
organizatorów.

O  publicznych zebraniach należy za­
wiadomić władze na 48 godzin przed ter 
minem zebrania, zaś o ile w ciągu 24 go­
dzin nie nadejdzie odpowiedź odmowna, 
zebranie może się odbyć.

Zebrania pod gołym niebem, jak rów­
nież procesje i demonstracje mogą się 
odbyć tylko za zezwoleniem władzy admi­
nistracyjnej I instancji.

Zjazdy z przedstawicielami powiatów 
muszą być zameldowane staroście, z de­
legatami województwa — wojewodzie, a 
zjazdy większe muszą mieć zezwolenia 
Ministerstwa Spraw Węwnętrznyeb.

O dczyt dra Janika o J. Słowackim, 
zapowiedziany na dn. 26 b. m, z powodu 
nieprzybycia przelegenta nie odbył się.

S zop k a  w a r sz a w sk a . Zapo­
wiedziane od dłuższego czasu występy 
Szopki warszawskiej, odbędą sie w dn. 
26 b. m. i 8 marca w sali Straży ognio­
wej, w dn. 1 i 2 w kawiarni „CristaP1.

Występy szopki cieszyły s ę  w War- 
siawie ogromnym powodzeniem.

J Ó Z E F A  z  S U C H E C K I C H
W O L N I  A K O W A

opatrzona Św. Św Sakramentami zmarła dnia 26 go lutego 1922 roku,
przeżywszy lat 51

Wyprowadzenie zwłok na nabożeństwo do kościoła ś-go Zygmunta z domu 
przy ul. Jasnogórskiej Nr. 34, odbędzie się  dnia 28 lutego o godzinie 9 rano.

o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu

M*±, c ó rk a , sy n o w a ,
sy n o w ie  i w n u czk a .

P rz y s z ły  Bank P ań s tw a  w e w ła sn e j 
s iedzib ie  w C zęstochow ie.

Oddział naszego przyszłego Banku Pań 
stwa, Polaka Krajowa Kasa Pożyczkowa 
święciła w niedzielę nielada uroczystość 
poświęcenia własnego lokalu w b. g m a­
chu Banku Państwa z czasów okupacji 
rosyjskiej. •

Uroczystość poprzedziła Msza św., 
którą odprawił w kościółku im. Marji ks. 
kan. M Ciesielski, który też wygłosił pię- 
k e przemówienie. Pienta wykonał i solo 
grał na skrzypcach p. Karkowski

O godz. 4 po poł. w odrestaurowanym 
i upiększonym zielenią gmachu Banku 
Państw a zebrali się: przedstawiciele władz 
miejscowych i społeczeństwa, wśród któ­
rych zauważyliśmy pp: Starostę Kilhna, 
prezesa M. Kokowskiego, dyrektora J. 
Nowińskiego, ks. kan. Mireckiego, ks. 
kan. Ciesielskiego, dyrektora De Hsgena, 
prezesa Stow, kupców polskich J. Chole- 
wickiego, prezesa Straży Ogniowej J. Ko 
ca, dyr. Kondratowicz, int. Mońkowskie- 
go, lekarza pow. dr. Wołowskiego, d -ra  
Kluczewskiego i iu. Po poświęceniu lokalu 
przez ks kan. Mireckiego, goście i perso­
nel P. K. K. P. z dyrektorem Wojcie­
chowskim na czele zasiedli do stoła bie­
siadnego.

Pierwszy wygłosił przemówienie dyr. 
Wo;c’echowskl, dzielny kierownik oddzia­
łu P. K. K. P. Myślą zasadniczą przemó­
wienia były trzy ideały: prawda, piękno i 
dobro, które to Ideały są wytyeżneml w 
pracy dyr. Wojciechowskiego, jak tw ier­
dził. Zakończył dyr. W. przemówienie 
toastem na cześć min. skarbu dra Michal­
skiego i jego zastępcy wice ministra 
Markowskiego.

Dyr. Wojciechowski w przemówieniu 
specjalnie dziękował za pomoe i współ­
pracę p. Zawadzkiemu swemu sastępey, 
który, jak  to wszystkim wiadomo, wiele 
przyczynił się do rozwoju OJdziału P. K. 
K. P. w Częstochowie. 
^a^wyU^pełnea łębokięhm yś |Uwy

Z M askarady , ,Lutni” .
P ierw sza  Maskarada „Lutni* ściągnęła do 

„Polonji“ kilkadziesiąt par w maskach i bez 
masek, w kostiumach lub też  bez kostjumów, 
Przeważała liczba kostjumów damskich, nato­
miast panowie byli głównie w strojach balo­
wych, a kiltui nawet w strojach jaskrawo-spa- 
cerowych, co różnie komentować można. (Zu­
pełna racja! Kto się odpowiednio nie ubrał 
ua maskaradę, tego niechaj „Kurjer" ubierze. 
P rzyp. zecera , bez zezwolenia redaktora). 
Sala udekorowana była efektownie. Przyćmio­
ne światło sprzyjało  intrydze, a ten czy inny 
defekt w kostjumie był skutkiem tego  nieraz 
niewidoczny. Po północy, gdy już zabawa by­
ła w pełni, zjawił się na sali barwny korowód, 
który  tworzyli występujący oo raz  drugi pu ­
blicznie i tym razem zupełnie bez  zarzutu 
członkowie sekcji dramatycznej „Lutni*. P rzy  
dźwiękach „Pelikana*, w lansadach i podsko ­
kach, zwiastując nadejście korowodu, ukazał 
się gościom S tańczyk w kostjumie bardzo 
efektownym i wiernie odtwarzającym tę  postać 
znaną z obrazu Matejki.  Był nim p. Kazi­
mierz Jędrzejczyk , k tóry wołając „Silentium*!, 
wprowadził na salę o rszak Bachusa, spoczy­
wającego na beczce,  umieszczonej na podsta­
wie odpowiednio udekorowanej. Bachusa nieśli 
cz te re j gladjatorzy, a za nim kroczyły p o s ta ­
cie: 4 dam y:. pikowa (p. S. M ąkoszewska) 
treflowa (p. S. Obrączkówna), karowa (p. I. 
Horyszowska) i coeurowa (p.Ż. Lindnerówna), 
k tó re  naWet największego wroga karciarstw a 
mogły 
cię 
na
popularną melodję „Ta noc, crarownie piękna był kostjura tejże snoj eczi k skm y  ma- 
noc.,.“ . Muzą była p. I. G oszczyńska,  Najadą klem i bławatkami utkany. Wyróżniały się 
p. Banarska. Bardzo ładną parę p lerro tów  jeszcze „Nocka gwieździsta (p. Plucikówna),

nic dziwnego, że kiedy wjeżdżał na salę na 
barkach  cz te rech  gladjatorów, mieliśmy wra­
żenie, że padną oni pod cieżarem patrona 
res tauratorów .

Bachus, pijąc zdrowie gości m askarado­
wych, wygłosił wierszowane przemówienie o- 
kolicznościowe, a Stańczyk wtórował mu mi­
miką i gestykulacją.

Korowód zaprojektował i reżyserow ał p. 
K, Browicz, kierownik sekcii dram. „Lutni*.

Z m aseczek wyróżniała się piękna odalis- 
ka p. Helena Bzowska. Mogłaby być ona „Naj­
ukochańszą żoną maharadży*, k tórego jednak, 
jak twierdziła ta  miła i rezolutna w intrydze 
osóbka, na balu zupełnie nie dostrzegła. 
Kosztowny kosljum tworzyły jedwabie i gazy, 
sznury pereł i wisiory — wszystko utrzymane 
znakomicie w stylu, wdzięczne, es tetyczne i 
miłe. F-na H Bzowska, czarująca odaliska, 
za swój istotnie piękny i oryginalny kostjum 
otrzymała najzupełniej zasłużenie pierwszą 
nagrodę w postaci patery  z odpowiednim na­
pisem. Również bardzo efektowny i świetnie 
pomyślany był kostjum Mefista (p fSzymkowia 
kowa.) D jabełek  zręcznością swą imponował, 
a już w mazurze p. Szymkowiakowa tańczyła 
z takim temperamentem, iż można go nazwać 
chyba tylko iście szatańskim. Szkoda, że i 
ten kostjum nie mógł być wyróżniony nagro­
dą odpowiednią. Batdzo ładny kostjum tu re ­
cki miała porucznikowa Lempkowa, spokojny 
i pomyślany z dużym umiarem estetycznym. 
Indjanka, p-na Balcerówna, miała również cie 
kawy stró ' ,  baiecznie kolorowy, a  była nawet 
czerwonoskóra Skromnym jak fijołek w traw 
ce, a wdzięcznym jak p-na Irma Baumgart 
był kostjura tejże — s n o ie c z ik  słomy ma- 

‘ ratka ........................... .......................
p. Banarska. Bardzo ładną parę plerro tów
tworzyli: p. p. M. Wochnówna i K. Kizlich. 
G ladjatorzy byli zbyt drobni, jak na postacie 
reprezentujące silę mięśni, rachityczne skł< n- 
ności ich stanowczo p .u ly  efekt. Jedyny Ba­
chus (p. Z- Lubczyńsk)  miał wszystko w naj­
większym porządku, wyglądał imponująco i

kiera
jeszcze
P ie r ro t  (p. Szymańska) i kilka’ innych, które 
jednakże zdemaskować się nie chciały.

P ierw szą  nagrodę za najpiękniejszy ko­
stjum męski otrzymał Bachus — p. Z. Lub­
czyński, który  obdarzony został piękną la­
ską pamiątkową.

r -

i

powiedziane znakomicie było przemówie­
nie ks. kan. C.eBieUkiegu, który w cza­
sie biesiady przemawiał kilkakrotnie.

Wśród licznych toastów wyróżniło siq 
przemówienie p. Kosowskiego, urzędnika 
P. K. K. P., który ze swadą i fantazją 
s t  Topolską mówił o kobiecie - polce i pił 
zdrowie dobrych pracownic urzędniczek.

Członek komitetu dyskontowego p. J. 
Kon, zaznaczył, że od czasu, gdy kiero­
wnikiem oddziału P. K. K. P. został p. 
Wojciechowski instytucja ta przynosi co­
raz większy pożytek miastu i jego lu­
dności.

Przemawiali również pp. Karkowski, 
oraz omyślnie przybyły z Warszawy pre­
zes StoW. urzędników P. K. K. P. w Kze 
czypospolitej p. St. Madey, który, mówiąc 
o donijsłym znaczeniu prasy w życiu 
wszystkich krajów, a zwłaszcza Państwa 
Polskiego i konieczności jej najszerszego 
popierania, wzniósł toast za pomyślność 
prasy polskiej w ręce red. A. Paciorko- 
wskiego.

Ku upamiętnieniu uroczystości, z inicja 
tywy pracowników,którzy składając pier­
wszą ofiarę na repalrjantów złożyli je­
dnocześnie dowód zrozumienia potrzeb 
społeoznych kraju, zebrano wśród obec­
nych na rzecz repatriantów ink. 36.050, 
którą to sumę wręczono dla wydziału o- 
fiar „Kurjera Częstochowskiego" redakto­
rowi pisma naszego.

Ganach P. K. K. P. został odrestauro 
wany i przerobiony przez Częstochowskie 
T-wo budowlane pod kierownictwem pp. 
Piuclka i Błachut#. Roboty stolarskie wy 
konała firma B oi Grottów.

Przez przeniesienie oddziału P.K.K.P. 
do własnej siedziby. Częstochowa uzyska 
ła obszerny lokal dlą tak ważnej insty tu  
cji państwowej.

Niechaj oddział przystlego Banku Pań 
stwa rozwija się jaknajlepiej
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P o le c a  n a  n a d c h o d z ą c y  sezo n  
w io senny  duży w y b ó r  u b io ró w  d a m ­

sk ich  m ęsk ich  i dz iec ięcych .

M l

N a jła d n iejsze  k ro je  K

C ok o lw iek  drastyczny był kostjum pensjo  
narki, która w torn istrze , prócz k siążek  mia- 

,4a male bobo. ciekaw ie z tornistra 'na św iat 
wyglądające. T ornister zdobił napis: „Skutki 
wolnei m iłości...*

Zbliżający s ię  św it zerw ał maski z tw arzy  
Sala poczęła  p u stoszeć . N ie .ed en  czar pryst 
i zostały  tylko w spom nienia po balu.;

Wiać u rzęd n ik ów . Stosownie do 
do rozporsąd ien ia  Min. Spr. wewo., u h -  
dxe miejscowe zabroniły urządzenia wie­
cu pracownikom państwowym.

O lbrzym ia k r a d z ież . W  ub. tyg  
k as je r  biletowy na Btaoji Zawieroie pozo­
staw ił w kasie paczką bankno tów  na s a ­
rnę 3 miljony m arek  i wyszedł.

C ałą  tę gotówkę sk rad ł niewiadomy 
złodziej.

Podejrzenie pada na tegcź kasjera, 
nad którym  roztoczono obserw ację  po l i ­
cyjną — jak donosi . I sk ra * .

Na k r a d z ież y  w ęg la . Na nlicy 
«. P ra w e  Wały zatrzymano W ładysław a La 

ra , zam. r a  Kulach k tó ry  niósł węgiel po 
chodzący z kradzieży na kolei.

N a przejeździe przy ul. S tradom skiej 
schwytano 15-Ietniego J. Zubikow, zam. 
przy ul. Małej 13, k tóry  skradł 15 klg. 
węgla z wagonu.

N a torze kolejowym przy ul. P raw e  
W ały zatrzymano fankcjonarjusza kolejo­
wego Wl. Szczepańskiego, zaro. P raw e  
Wały 20, k tóry  niósł 14 klg. węgla po­
chodzącego z kradzieży na kolei.

Kto kradnie? D yrek to r  fabryki 
.W a r ta *  Szymon Senjor zam eldow .ł  tu ­

t e j s z e j  Komendzie, że robotnica te jże  la- 
TJrykf Ju l ja  Golo systematyczne k radnie  
worki i przędzą, wobec czego było p ra r -  
prowadzone doohodtenie i ustalono, że 
Gole sprzedaje skradzione rzeczy Felikso­
wi B ą b a y ń sk ie ra u  zam. w Częstochowie 
przy ul. S tradomskiej nr. 24. P rzy  re ­
wizji odnaleziona 70 worków i 6 k łęb­
ków nici na sarnę mk. 82.000

Baz p r z ep u ste k . Zostali zatrzy 
mani przez K o m isa r js t  P .  P. w H erbach  
Józef Łebek  t e  wsi Łebki gm. Węglowice 
i Jan  K ow alik  ze wsi Gołozowo, gm ina 
Miedźno za nielegalne przejście granicy. 
Winni p rzesłani zostali do S ta ro s tw a  m. 
Częstochowy celem pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności.

E pidem ja p ojed yn k ow a. W  
tych dniąch w różnych okolicach pod W ar  
s ta w ą  odbyły się znowu trzy  nowe poje­
dynki. W szystkie  trzy  pojedynki były wy 
nikiem zajść na jednym  z balów karnawa 
łowych ub. tygodnia, samo zaś zajście 
-wynikło z powodu najnowszego tańca 
„Shimmy1*.

U jęcie  d e z e r te r a .  Polic ja  za- 
t r s y m i ła  Wł. Górniaka ze wsi Starcza, 
gm. Pększowice, k tó ry  uchylał się od siu 
Łby wojskowej.

A resz to w a n ia . P io tr  Jankowski, 
zam. we wsi Golczewo gm. Miedźno mk.
8,ooo. J .  został aresztowany.

U jęo ie  o s z u s ta . Na S ta rym  Ryn 
ku  w Częstochowie za trzym ano Czerniaka 
W asy la ,  Łam. przy ul. Mirowskiej na Za 
w edtiu  usiłującego sp rzedać  m etalową o- 
brąozkę, jako  złotą Ignacem u W alerów - 
skiem u, zam. przy ul. P .  Marji 75.

K ra d zież  i w y k ry c ie . Z e  skła  
du żelaza W olfa  Landau przy ul. W a r ­
szawskiej 64 za pomoeą oderw ania  desek 
skradziono żelaza na sarnę mk, 8 ',ooo. 
Sprawcy kradzieży Josek  Rększowicz 1 
Iz rae l  Grana, zam. przy ul. N alrzecznej 
zostali a resz tow ani.  O debrano im znaczną 
część sk radzionego  żęłaza, k tó re  zwróco­
no poszkodowanemu.

K r a d z ie ż e . Z mieszkania J .  Mo­
ryń  zam. j r z y  ul. W&rsżftwskiej 6 niezaa

n j  sprawca skr&dł garderobę męską war 
tości mk. 67,ooo.

Z podwórza domu nr. 1 przy ul. P. 
Marji nieznany sprawca skradł W. Nej­
manowi beczkę śledzi wartości marek 
10,000.

Z otwartego mieszkania M. Drogosz 
przy ni. Piłsudskiego 11, nieznany spraw 
ca skradł garnitur męski wartości marek
15,000.

Tragedia zdemobilizowanego oficera
D ob ijcie  m nie!

W czoraj około godz. 1 po poł. na  
cmentarzu powązkowskim w pobliża 4-ej 
bramy w kw aterze  84 przeohodzącego Jó  
z tfa  Sabsk iggo  (D zika nr. 47) zalrzym ał 
wystraszony 1 słaniający się na nogaoh 
oficer W. P,, k tóry podając okrwawiony 
mały bagnet oficerski, rzekł po Salińskie 
go: „dobij ranie pan*. Wówczas S . wet« 
wał pobliskich grabarzy  i przy ioh porno 
cy odprowadził despera ta  do kancelarji  
cmentarza. Wezwany tam lekarz P o g o to ­
wia stwierdził, to  d espera t  25 letni K azi­
m ierz  T,, porucznik 85 pp. zadał sobie w 
celu samobójczym, ranę  cię to-kłutą  b ag ­
netem w piersf. Przy desperacie znalezio­
no trzy listy: dwa zamknięte —  do b ra ­
ta  i znajomej w Gświęclnio II (Msłopol- 
ska), a trzeci — o tw arty  w którym  T. o -  
świadoza, że pozbawia się Łyda z powo­
da przeniesienia go ze służby czynnej —  
do rezerwy armji.

Ni e  c z e k a j c i e
ostatn tej ch w ili a zaopatrujcie aię 
już we w szelk ie niezbędne tow ary  
w ełny, jedw abie, płótna, kapy 1 

firanki w

Najtańszym składzie
u J .  R z ą s i ń s k i e g o
m ieszkanie pryw alne, K ościuszki 
19a w podwórzu. T elefon 3 — 18.

Czas to pieniądz
— Ceny konkurencyjne. —

Landru s tr a c o n y .
WERSAL. D ś rama, Ltndru zginął 

pod gilotyną.
Krwawy potwór, sbrodniesa, smysłe- 

wa bestja w ludskiej postaci, Lsndru, bo­
hater chorobliwej fantazji histerycznych 
erotomanek i skostniałych w staropanień­
stwie doletnich dziewic, — Landru, nie 
żyje!..

Sprawiędliwość tumaniona, zbijana z 
tropu, bałrmucona — zdobyła się jednak 
na energję i odwagę i wypowiedziała swo 
je ostatnie ważkie słowo... A słowo to 
kosztowe!) głowę Landru! Wszelkie usi­
łowania pomysłowego adwokata zbrodnia 
rza, p. Sslomona, zawiodły. Wszystkie j e ­
go memorjały do rządu i prezydjum zo­
stały odrzucone. Odrzuconą została i proś­
ba o ułaskawienie Landru.

Oficjalnie wyznaczono jako dzień stra 
centa poniedziałek. Był to jednak, — jak 
mówią depesze, — podstęp, gdyż w isto 
cle dzień egzekucji był w sobotę, a to 
dlatego, aby uniknąć zbiegowiska ludzi, 
żądnych sensacji.

Z- chowanie inndrn  nie uległo do o  
statniej chwili zmianie, T ę samą aktor- 
ską dumę zachował od śmierci. Lekarzo­
wi, który go  ua dzień przed zatwierdze­
niem wyroku — odwiedził w celi, podzię 
k w»ł Landru  za opiekę, przyczem zau-

Szopka W arszaw ska
(Satyra  l i teracko-poli tyczna)

po Iniezwykluj pow odzeniem  w W arszaw ie w ystąpi w  C zęstoch ow ie  w Sali S traży O gniow e  
w e w torek dnia 28 lutego i w  piątek dnia 5 marca.

W e środę zaś i czw artek  dn. 1 i 2 m a-ca w kawiarni „C ristaP. P oczą tek  przed sta ­
wień w Sali Straży O gniowej o godz. 8 i fó ł . w iecz ., w „Cristaiu* ,_aś o god z. 9-ej.

Na scen ie  S zop k i ukażą s ię  najw ybitniejsze o so b isto śc i ze  św iata p o lityczn ego , lite l  
rackiego, w ojskow ego oraz ogólnte znane typy sp o łeczn e .

B ilety do nabycia w .C ristalu* od g .7  p tzy k asie , gd zie  nabyć można tek s t szopk i.

S k azan ie  4 -ch  wiedźm.
M o rd erczy n ie

W dzieciństwie czytaliśmy w bajkach: 
że na krańcach miasta w dalekich wsiach 
w osobnych Izdebkach, w lochach cie­
mnych mieszkają stare wiedźmy, „gadu- 
chy*, wstrętne, złe czarownice.

Łapią one dzieci, męczą je, zabijają...
Przed sądem w Warszawie stanęły 

wczoraj siedemdziesięcioletnia Laskowska 
pięćdziesięcioletnia Tanderska i Zyberto- 
wa, czterdziestopięcieletnia Leśnikowska, 
które straciły setki niemowląt.

Mieszkały one na ulicy Gnojnej, błą­
kały się w nocy po Gęsiej i Towhrowej, 
za 100 marek zabijały gdzieś tam na 
Pańskiej i Ogrodowej. A teraz siedzą, 
jak straszne potwory mogilne, patrsą do­
koła złowrogo, rozpowszechniają swąd i 
zgniliznę.

11 lat temu sąd rosyjski sądził starą 
Laskowską za kradzież dziecka. Ze wzglę 
du na jej wiek podeszły wydsł wyrok ła 
godny: rok więź enia i pozbawienie praw.
Ale omylił się sąd, napróżno złagodził to, 
co powinno być bardzo surowe.

Przez całe swe życie Laskowska tru ­
dniła się „wychowywaniem dzieci*. Gdy 
panny warszawskie, wdówki lekkomyślne 
lub mężatki w nieobecności męża powiły 
dzieci, szły do starej Marjanny i oddawa 
ły swe niemowlęta: „Mas?, oddaj do do­
mu jakiegoś, pielęgniarce prywatnej, albo 
zaopiekuj się Bama. Ja ci będę płaciła*.

I stara Marjsnna brała te dzieci... Du 
siła je  własnoręcznie, albo związawszy je 
sznurkiem, zatkawszy usta vra(ą i owiną­
wszy w łachmany oddawała nieszczęsne 
niemowlęta Tanderskiej, Zjberlowej, albo 
Leśnikowskiej.

— Idźcie i podrzućcie gdziekolwiek, 
tylko dalej od mojej siedziby.

I wiedźmy te szły i podrzucały. Pod 
bramą, na gankach, na bruku, śniegiem 
pokrytym. W 1921 roku, w okresie s ty ­
czeń—kwiecień w Warszawie podrzucono 
ich bardzo wiele. Znajdowano te dzieci 
martwe, albo umierały one w szplta'ach.
Akt oskarżenia mówi o 50 wypadkach, 
ale któż ścisłą liczbę ustali?

S tara  wiedźma Laskowska pobierała 
od „matek** po 8 —10—15 tys,, płaciła 
«»ś Tonderskiej i Zybertowej po 100 mk.

Oskarżona L śuikowska blada preed 
sądem I

— To wszystko tv  Lsskowskal Ja  tyl 
ko nosiłam. Ona mnie bardzo mało płaci­
ła. Pewnego razu za jednego dwutygo­
dniowego chłopaka dała 5 mk.

— Jak często oskarżona podrzucała 
dzieci?—zapjtu.e przewodniczący.

Rtadko, bardzo rz ad k o —dosłownie Od 
powiada Leśnikowska.—Podrzuciłam nie  
w ię c e j , ja k ... 3 0  sz tu k .

Do winy przyznały się tylko Zyberto 
wa i Leśnikowska. .Dwie Marjanny* (Las 
kowska i Tonderska) „nic w tej Bprawie 
nie wiedzą*'.

s e te k  dzieci.
Niektóre matk>, powołane w c h a rak te ­

rze świadków, zeznawały przed sądem:
—  S ądd łam , że ta Laskowska, to taka  

bogobojna i zacna staruszka! Ona tak 
całowała i pieściła dziecko, które przynio­
słam. Przypuszczałem , że oddaję w dobre 
rąoe.

Inne  znów mówiła:
—  Z własnej koszuli uszyłam dla d ;iec- 

k a  kap tu rek  i koszulkę, żeby w bogatym 
domu, dokąd Laskowska mi obiecała o d ­
dać dzhc lę ,  przyjęto je  dobrze. Potem  do 
wiedziałam się, iż Laskow ska j rz e b ra ła  
niemowlę w łachmany,

Świadkowie wyjaśnili, że ten upiór 
s traszny w okru tny  sposób znęcała się 
nad dziećmi. •

„Bogobojna* Laskowska, k tó ra  rzeko- 
komo oodzień chodziła do kościoła, od­
mawiała szkaplerz  i różaniec! „Dewotka* 
Laskowska, która szereg długich la t  u p ra ­
wiała taki s tra szny  proceder!

S traszny  zbrodniarz Landru  zabił p o ­
dobno 60 kobiet. L askow ska ,  j a k  można 
w nioskować ze szczegółów spraw y, zabiła 
niejedną setkę dzieci.

D októr-ekspert w yjiśn ił  przed sądem, 
ze ślady na trupach  zmarłych dzieci po ­
zwalają  przypuszczać, że były one du- 
8Zone, albo też za tru te .

Podprokura to r  Nisenson sajmowął ob­
szerny materjał, żądał su row ej kary  dla 
wszystkich oskarżonych.

Obrona... Co mogła mówić obrona? — 
napyta czytelnik. W  podobnych sprawach 
„obrona z urzędu* jes t  ciężkim obowiąz­
kiem adwokata. „O bron i  z urzędu" jes t  
to  „ ręka  pomocy*, k tó rą  każde kulturalne 
społeczeństwo podaje naw et najgorszemu 
zbrodniarzowi.

Adwokaci bardzo sumiennie spełnili 
obo>. ją ik i  swoje. Nie zaprzeczali oni f a k ­
tora, »le podkreślili, t e  te „dusiclelki dzic- 
ot są płodem nienormalnych stosunków 
w społeczeństwie naszem.

m»-W^ 0Siait n i e a i - ,8ł0wie - 0 l te r7 my dawały wyjaśnienia co do niektórych 
poszczególnych wypadków.

O godz. 3 po poł.— dzwonek, W y ro k  
napisany. W prow adzają  oskarżone. W y­
kazują oae pewne zdenerwowanie. „Bogo­
bojna* Laskowska płacze.

Wychodzi sąd.
„W  imieniu Rzeczypospolitej polskiej 

odczytuje donośnym głosem przewodni­
czący sędzia K rasow sk i — ,..na zasadzie 
artykułów,,, skazać Laskowską na w ie ­
r n i e  c ię ż k ie  b e z te r m in o w e .  
T en d eręk ą  na 10 la t c ię ż k ie g o
k i w i K 1®* Z ył,«ńr .ł °*"1* * L eśn i*k ow sk ą  na 10 la t c ię ż k ie g o  
Więzienia. W yrok w formie ostatecz­
nej ogłoszony będzie d. 11 marca. Z resz tą  
apelować zapewne nikt nie będzie

„Cztery wiedźmy- skończą swój żv- 
wot ohydny w muraoh więziennyoh

wrżył melancholijnie: „Prawdopodobnie 
nie zobaczymy się już więcej!...

Na zapytanie, czy chce poczynić maże 
jakie zeznania, odparł Landru: Dziwię się, 
że zadajecie pytanie takie człowiekowi, 
który już nie należy do tego świata. Za­
pytany, dlaczego odmówił wysłuchania 
św. odparł Landru: Nie chciałem pozwolić 
abyście panowie na mnie czekali, poozem 
poswolił spokojnie przywiązać eię dogilo- 
tyny.

M ydła

„DOBOSZ”
w  C zęsto ch o w ie

u lic a  W a rs z a w s k a  N* 57. 
poleca najlepsze mydło zawierające od

6 3 ° | 0 1,0 8 6 ° | o  t łu s z c z u

C eny n a jn i ż s z e .

!!! BACZNOŚĆ III
P O  CENIE K O SZ TU  

N ow ootw orzony magazyn błswatny  
pod firmą

Kornberg i Szumacher
I A leja II

parter w podw órzu v is a v is bramy
P oleca  w w ielk im  w yborze jedw a­
b ie, bostony, gabardiny, w ełny, p łó ­
tna, madapolany, batysty, kapy plu­
szow e, firank', chustk i, obrusy, 
prześcierad ła , ręczn ik i, w sypy z e ­

firy, i w sze lk ie  inne towary.
UW AGA! C elem  zyskania jaknsj- 
szersze j k lijfn teli s p r z e d a j e m y  
w  c i ą g u  m i e s i ą c a  t o w a r y  p o  

c e n i e  k o sz tu .

C eny n a j n i ż s z e !
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Król ekranu, ulubieniec Publiczności!

J, Mozżuchin i głośna artystka O. Gzowska
w wybitnym dramacie życiowym

„KOBIETA ZE SZTYLETEM”
Nad program: „ D O N  J U A N  W  O P A Ł A C H ”  wyborna komedja w wyk<maaiii artystów duńskich.

K I N O

NOWY
Program od soboty dnia 25-go 

i dni następnych.

A n o n s i  W następnej zmianie pro­
gramu ukaże się przepiękny film  na­
strojowy p. t. „CHŁOPSKA DOLA" 
z udziałem N. Lisienko, Bateszejewa, 

Panowa i innych.

n

Ostatnie serja  „WŁADCZYNI DŻUNGLI11 p. t.

Przez krew do zwycięstwa”
Dramat w 5-ciu aktach. W roli tytułowej niezrównana M a r je  W alcam p

BaŁh, nierada z woli bogów, 
Cnee uciekać od swych wrogów.

Pomaga je j wierny Muza, 
Niejednemu nabił guza,

» —
Hary ciągle jeszcze żyje 
I urządza nowe chryje.

Po przygodach strasznych w puszczy, 
Beth się śmieje z dzikiej tłuszczy.

Już przetrwała dolę gorzką 
Z proklamacją za pończoszką,

Teraz wreszcie jest. u celu,
W szykownym „Spleendid" — hotelu.

•Wszystko kończy się wspaniale, 
Hary siedzi w kryminale,

Beth się cieszy,.. Radość wszędzie. 
— Siódmej serjt już nie będzie.

 ̂6300»■ S|j ze |700
ea nhran io  I Ba całą damską

cale U lll f llilC  skie j j  C l l | >  m i a
z dobrego lArtu S I | 1  NL ■■ *  

możBa nabyć w znanej firmie

J. Dawidowie* ■ 8—
I A le ja  7. T a l. 74.

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
ja ły  oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przy.dźcie i przekonaje'e się. 
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

Fi rma M K o r n b r o t
C zę s to c h o w a , l-s z a  A le ja  Aft 4 .

Egzystuje od 1898 roku.
Posiada na składzie towary pierwszo­

rzędnych fabryk i firm 
po cen ach  fa k a y c z n y c h .

W ielk i wybór resztek
po cenach najniższych.

Zakład Ortopedyczny-
A. Kon

I
B Ę D Z I N

ul. K o łą ta ja  Aft 2 3 .
Dostarczyciel do kas cl^orych
Wykonywa gorsety ortopedycz­
ne, protezy, aparaty, bandaże 
rupturowe dla największych rup- 

tur, pasy brzuszne i t. d.

P ra c o w n ia  p a ra s o li i la s e k
S . G R A B IN E R A

przyjmuje obstalunki i refferacje po ce 
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

14

14

N a jta ń s ze  ź ró d ło  Ul

F I R M A

N E O - B Ł A W A T
I A 'e ja  14 (dom p. Frankego)

posiada w wielkim wyborze: wełny, 
jedwabie, korty męskie, płótną wi­
dzewskie i  żyrardowskie, obrusy, 
kapy, kołdry wateWańe, koce 1 t. d.

N a jle p s z e  to w a ry !

14

I t

preparat

S Z C Z U R Y  i  M Y S Z Y  -----
stuły się w ostatnim czasie istną plagą, jako niebezpieczni 
roz&adnicy różnych zarazków epidemicznych oraz jako szkod­
nicy pod względem ekonomicznym.

Celem radykalnego wytępienia s z c z u r ó w  i m y s z y  
stosujcie preparat

P  S ”
8 “ otrzymać można w aptekach i składach aptecznych,

który okazał się jedynym skutecznym 
środkim niszczącym tych szkodników

II

T a n ie j n iż  w » « ę d z i e l ^ * S | |

"m a g a z y n  b ł a w a t n y
pod firmą

„MANUFAKTURA”
I s za  A le ja  12.

Zawiadamia, iż na nadchodzący se­
zon wiosenno-letni nadszedł wielki 
wybór wełen w różnych kolorach, v, 
na kostjumy, suknie i  palta, oraz 9 
różne towary bawełniane, płótna 
białe, płócięnka, m&dapdamy kolo­
rowe, kołdry, koce, kapy, ręczniki, 
prześcieradła, obrusy, wyprzedaż 

barchanów 1 flanoli.

ODCISKI
brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach bezpowrot­

nie i  bez bólu usuwa

„ K  Ł A  W  I O L ”
wyrób Labor. Farmac. „Aj», Kotwa o k i“ 

w W ars*a\vie Miodowa I
Sprzedają wszystkie apteki i składy

apteczne. _
L im  ■ !■ ■ »

T a n ie j n iż

II
rr^.TsaiII 

IS
Skład ś ledz i

A. Rozentala
I A le ja  Aft 7 t

poleca w wielkim wyborze 
ś le d z ie  szkockie, holenderskie 

norweskie.

) )
Pracownia Gorsetów

Li „ J ó z e f a
III-cia Aleja 54 (parter)

poleca duży wybór gorsetów hygienicznych, 
P »eów  brzusznych najnowszego systemu, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzymania się, biustonoszy, 
pończochy gumowe i t. p. Przyjmuje obstalun­
ki z własnych i powierzonych materjałów, rów­

nież reparacje, pranie i przefaeonowywanie,
Ceny zniżone.

D o b re  i ta n ie  m a te r ja ły
Najlepsze towary w wielkim wybo­
rze na kostjumy suknie palta i  bluzki 
jedwabne, wałniane, bawełniane, c- 
taminy, woale, białe towary i t. p. 
po cenach b. przystępnych, można 

nabyć ,w znanej firmie

H. A. Libro w ic*
I A le ja  AB 12.

UWAGA: zwracać uwagę na adres 
firmy!

Ceny b a rd z o  p rzys tęp n e!!

u l. O g ro d o w a  AA 2 8 .

ZAW IADOMIENIE.
NińiejS2em zawiada lam, że mój maga­

zyn przedwojenny obuwia i własnych wy 
robów szewskich, k tóry znajdował się w 
Starym Rynku w domu Szarfa został prze­
niesiony na ul. Ogrodową 23 dom Szmule- 
wicza p. f. ,

L E J B U S  G L I K
posiada na składzie najnowsze fasony mę­
skie, damskie i  dziecięce, reniferowe, lakier­
ki, prucelki i  inne.

UWAGA: Przyjmuje się obstalunki z kra­
jowych i zagranicznych towarów, wykończa 
się w przeciągu 48 godz.

T a n ie j n iż  w s zęd z ie !

Krawiec damski
J. Szubski

l l -y a  A le ja  39 .
Na sezon wiosenny wykonywa: 

kostjumy i suknie.
palta,

Ważne dla wszystkich!
Zawiadamiam Sz. Kltjentów, że na nadcho­

dzący sezon zaopatrzyłem swój zakład obuwia 
w największy wybór wszelkiego rodzaju, t. j .  
męskie damskie i  dziecięce szyte 1 szpilkowe 
oraz posiadam w wielkim wyborze: lakierki, 
prunelki białe i  szare w najnowszych wydłu­
żanych fasonach, po cenach przystępnych. 

Uważajcie na adres.

A. Sztybelman
I A le ja  Aft 10.

UWAGA; Ponieważ powiększyłem moją 
pracownię szewską i  kamasznictwa wykony­
wam wszelkie obstalunki w przeciągu jednej 
doby.

Lekarz'dentysta
Michał Brejniec

ul, Panny Marjf (I Aleja) Wio.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260

DOKTÓR

PAWEŁ BRONIATOWSKI
ul. Panny Marjt 21 {obok teatru Paryskiego)
choroby weneryczne i  ekórne

Przyjmuje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12 — 1 w południe.

Ostrzega się
T y c ie m ' p s a  W i l C Z t l P a  burej! 
z białym krawatem i dwoma pieprzykami po 

obu stronach paszczy. Wabi się „ R o li*1. 
Znalazca zechce zawiadomfć Administrację 

,,Kurjera Częstoch1-. za nagrodą.

f i  _ _  ■  ■  f  prościejswychjro-
M JB 3 r _  ■  f f ”  j  dziców o Neo Fo-

sfatynę G a l e n a  
jako odżywczą! Jest do nabycia w aptekach, 

drogerjach.

Sita, rafy, siatki
i różne ogrodzenia druciane wyrabia W. Szci- 
birowski Rynek W ieluński 32, telefon 324.

Waga
sztacie.

30 pudowa do sprzedania, Wla- 
domość ul. Kościuszki 72 w war-

Zaubiono wydaną przez oficer* 
ewidencyjnego w Wieluniu na imię Franclszkr 
Cichonia. *.
D r b A u  czarne, chramowe, cholewy twa'- 
■ M l l j  de, mało używane sprzedam, ul.
Kazimierza 6, wiadomość na miejscu._______

InirT^tm nm J^TinSrzańe

kartę demobilizacyjną

Lecznica diiniriiczno-dentystycziu
pod kie unkiem lekarza specjalisty ze specjal- 

nem laboraterjum zębów sztucznych
ulica Kilińskiego Jlfi 3

wejścio ze strony Kasy Skarbowej 
Przyjęcia cd godz. 9-e! rano do 7 wieczorem 
Biednym wszelka porada i pomoc bezpłatnie 

od 9—11 rano.

800  mk.
dzlachowskl 1 S-ka I II  Aleja 62.

podeszwy w firmie Bo-

Irs tZA  p r .w ,,» « n ln  w y d a .
J t g U D l O i l O  Dą przez F. K. U. w 
CzęstochowionaJml^JljGm]^
T A M i m  d o  sprzedama rolne sprzęty 
I  H I N I A # !  domowe: stół, sześląg, krzesła 

i inne. Wiadomość Lewe Wały J4 25, Henryk 
Stawski. a

Redaktor i Wydawca; Adam Paciorkowski. Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


